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1.  Z  a d n e  dotąd wieki równie licznych hi- 
storyków nie w ydaw ały , jak  teraźniejsze : 
żadne nie czyniły piękniejszych nadz ie ji , 
źe w każdym rodzaju prac h istorycznych, 
prześcigną wszystkie dotąd ludzkie usilno- 
ści ; a przecie w tych wiekach, widoki hi- 
storyi , obeymując w sobie bez wyjątku 
wszystko co tylko ród ludzki obchodzić mo­
że, tak  się stały rozmaitemi, tak  niezmier­
nie obszernem i, źe zdaje się być niepo­
dobną komu bądź dostatecznie odpowie­
dzieć potrzebom, k tóreby  ułatwiły i uspa- 
sabiały do pozyskania znamienia prawdzi­
wego historyka. Byli historycy różnym 
wiekom przodkujący i między sobą wielce 
róźhi, mimo włażących się wzajem ich zalet. 
Lecz teraźniejszych czasów , cięższe mają 
do spełnienia obowiązki , więcćj się po nich 
wymaga. Opisywać h is to ryk a , jakim on 
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W dzisiejszym rzeczy  stanie być powinien , 
je s t  p rzedm io tem  dającym  się bardzo  roz­
c ią g a ć , p rzedm io tem  n ieobo ję tnym , a k il­
k a  ważniejszych z niego pow tórzyć u w a g ,  
jest te ra z  zam iarem  naszym.

2 . Zdolny podejm ować różnych  rodza­
jów p race  h istoryczne badaw cze , um iejący 
je p ięknie  i w całej świetności wystawić , 
oczyw iśc ie , że może mieć sobie p rzyznany  
ty tu ł  h is to ryka . Lecz wiele jeszcze w a ru n ­
ków  , to  zaszczytne im ie m oderują . Jedne  
podnoszą go do właściwego m u  wielkiego 
znaczenia, inne  zmniejszają i zupełn ie  p róż­
ny m  , czyli n ie p raw n ie  zagrabionym  sp ra ­
w ują . Cliceiby szukać w arunków  tych  , 
k tó re  p racu jących  n a d  h is to ry ą ,  podnoszą 
do naywyższego zaszczytu h is to ry k ó w , a  
t e  na jlep iey  poznać się dadzą , jeśli n a tu ­
rę  p rac  podejm ow anych przebieżem y. T y m  
sposobem , wyjaśni się po trzeb n e  do ty c h  
p ra c  usposobienie i źyczone w  h isto ryku  
zdolności.

5. Znajomość, dostateczna i okw ita  w y ­
padków , znajomość koleji czasu , znajomość 
miejsca i w każdym  razie  czasowego sta­
n u  rzeczy ludzkich , ile są dotychm iast w y­
jaśnione , są to  konieczności , bez k tó ry c h  
h is to ry k  nic rozpocząć nie zdoła. P am ięć, 
obecność wszystkiego na  myśli, łacne p rzy ­
pom nienie  , są d a ry  p rzyrodzen ia  n iezm ier­
n ie  p racu jącem u  h istorykow i p o m o c n e ,



W natężonej p racy  ulgę przynoszące, ale 
niestanowiące znamienia h is to ryka , staną 
się naw et dlań bezużyteczne do uzyskania 
prawdziwego ty tu łu  j jeśli sw’ych władz ro ­
zumowych nie będzie umiał używać.

4. Prace h is to ryczne , są na rozumo­
wanych działaniach oparte . Historyk praw­
dziwy , nie ugania się za czynnościami p ry -  
w atnem i pojedynczych osób, jeśli te  nie 
mają wpływu na ród  ludzki. Ród ludzki 
W całym ogóle i tysiące tego rodu okolicz­
ności zajmują wszystkie starania rozum u­
jącego historyka. Z pojedynczych działań 
wynikające nauczki moralne , zręczne za­
stosowania , dorywvcze polityczne u w ag i, 
szacowne skąd inąd i p rzy jem ne, wystawią 
ubiegającego się o zaszczyt dziejopisa , m a­
łym i nie p rzezo rnym , jeśli się właściwe- 
m i wielkiemi widokami historycznemi ro­
du ludzkiego nie zajmuje.

5. Zwrócona uwaga na dzieje ludzk ie , 
pa trzy  na ich tłum ne zjawiska, jak na roz­
maitości , najmniej do siebie podobne , 
między sobą odosobnione; ona je rozbiera, 
jedne obok drugich ogląda: aż rozumowa­
nie , umie je wiązać i pojedynczy w nich 
łańcuch dostrzegać, spajać cząstki wr jedną 
całość, wybadywać przez to nie p rzerw a­
ny  bieg n a tu ry  w ciągiem rozgałęzieniu się 
skutków z przyczyn. Przez rozumowanie, 
dają się wyjaśniać ogólne widoki i spręży-
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ny ludami k ie ru jące , przez rozum ow anie , 
śledzą się zdarzeń ogólne znamiona. Bez 
taki,ego rozbioru , poznania i urządzenia 
zdarzeń i czynności rodu ludzkiego , nie 
masz historyi; bez doświadczenia własnych 
sił w tym  rodzaju badań, pracownik nie go»- 
dzien nosić imienia historyka. Podejmu­
je nieodzownie potrzebne na ten koniec 
działania historyk, a te działania, są zupeł­
nie  rozum o w e, filozoficzne.

6. Ale i w tych działaniach jeszcze nie 
zasługuje na dostojne imię historyka rozu­
mujący badacz, jeśli nie połączy w praw y 
swych krytycznych zdolności. Jest jego ko­
niecznym obowiązkiem, poznawać zrzódła, 
w  nich śledzić p ra w d y , w nich stan ludz­
kości, ducha miejsca i czasu. Bez znajo­
mości z rzódeł, będzie badacz zniewolony 
zawierzyć cudzemu oku , stanie się p rze ­
tw órcą obcych uw idzeń, nie zaś wyjaśnia- 
czem praw dy : głos jego, będzie przystro­
jony, nie tylko w kształt czasu, w k tó rym  
sam pisze, ale na tenże sposób, przeinaczy 
czasy, o których pisze i stanie się n iewier­
nym. Jedne tylko źrzódła zdolne są wcie­
lić go właśnie do stanu wieków opisywa­
nych, zrzódła, krytycznie traktowane. Bez 
takiego używania samych zrzódeł, nie by­
ło w naszych wiekach wyborniejszych hi­
storyków, i bydź ich nie może.

7. Jawi się wszystko w  przestrzeni i
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w pewnej koleji, a te powszechnie wszyst­
kim zdarzeniom właściwe warunki, wym a­
gają pilnej rozwagi w rozbiorze zdarzeń 
zmysłowie, czyli doświadczeniem poznawa­
nych. Baczna tych warunków , to jest 
miejsca i czasu rozwaga, ich nie zamiesza­
nie, są jedyne środki ustrzeżenia się setnych 
błędów i uchybień. Rozwaga tych w arun­
ków w zrzódłach , z których się edmzenia 
wyjaśniają , m a ńatąźać pilność historyka 
badacza, albow iem , jedynie ścisłym świa­
dectw ze zdarzeniami przybliżaniem , po­
znawanie świadectw i zdarzeń ile na nich 
okoliczności czasu i miejsca w pływ ają , ta ­
kie  dań historycznych rozważanie, krytycz­
ne  zdolności rozwiną, wzbudzą baczność,' 
wolną od wyobrażeń praw dę wikłających. 
W  dopełnieniu tych działań badacza histo­
ryka  , jaśnieją wszędzie filozoficzne działa­
nia, a jakże dalece jeszcze k ry ty k  filozoficz­
nej pilności potrzebuje, żeby ile może swe 
rozważanie i -rozumowanie bezwarunkowie 
utrzym ał.

8. Jeżeli więc pamięć wiernie kolej 
wypadków na myśl przywodzi, przywodzi 
je tak  jak doświadczenie zmysłowe obej­
m uje : rozwaga je przetrawia; a kiedy uwa­
ga rozbiera: rozumowanie podnosi do ogól­
nej spójni i rzeczywistego związku. Zbieg 
tych  zdolności do działań filozoficznych po­
trzebny, potrzebny do działań badawczych



h i s to r y k a , s p r a w ia , źe obeznaw anie się 
z filozof ją , jest jedną z is to tn y ch  rzeczy  
h is to ryka  stanowiących. Je tl  za p raw dę  
ród  ludzki od n a tu ry  do ty c h  filozoficznych, 
ta k  k ry tycznych  jak przyczynow ych  ( etio­
logicznych) b adań  skłoniony i usposobiony, 
bez  nich w swoim tow arzysk im  p ożyc iu ,  
obejść się nie mogący, każdego też w szcze­
gólności n a tu r a  ułożyła do ty c h  działań , 
k tó re  przez  w praw ę ciągłą doskonalą  się i 
zdolności p racow nika  podnoszą, a le  szcze­
gólne ćw iczenia się w nauk aćh  filozofica- 
jaych, mocno u ła tw ia ją  użycie tego dobro­
dziejstwa n a tu r y ,  a  jeżeli w  różnym  sto­
pn io w an iu  zdolności ludzkich, podobało się- 
p rz y ro d zen iu  w k im  w olny bieg filozoficz­
nego ducha  z a t r z y m a ć , n au k a  n ie raz  jest 
zdolna dźwignąć go i kształcić.

g,. Nie na  ty m  jednak  koniec p o trz e b y  
obeznania  się z filozofją. W a ln e  z n iej 
korzyści ,  o trzym uje  dziejopis w ułożeniu 
J złagodzeniu swych uczuć, w  biegłości oder­
w ania  się od w p ływ u zew nętrznego, k tó ry  
nas b ierne mi i od p ra w d y  ponie wolnie od- 
daleńszem i czyni. Dalsze uwagi ukażą 
jeszcze jak dalece h is to ry k  w te j m ierze  
do filozofii uciekać się m u s i , t u , d la do­
p e łn ien ia  główniejszych p r z y c z y n , k tó re  
jednają nieodzowne z filozofią h is to ry k a  
oswajanie s ię , przy toczyć n a le ż y , źe filo­
zoficzne działanie jest działan iem  rodu  ludz-
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/kiego. W każdym  mieyseu i w ieku filozo­
ficzne m niem an ia  i nauk i są w iełowładną 
czynności rodu  ludzkiego sprężyną i pod­
n ie tą ,  a p rzyczyny  tych  czynności, histo­
ry k  poznaje.

10. Um ysłow e władze swoje kształcą­
cy ród, unosi się w zacnych uczuciach swoj- 
ich do poznania  je s te s tw a , k tó re  m u  dało 
p o c z ą te k ,  bada  stw órcę ś w ia ta ,  cześć m u 
oddaje. Do tow arzyskiego związku na k u ­
li  ziemskiej osadzony , d ręczy  się w roz­
poznan iu  n a tu ry  i ustanow ień  węzłów spo­
łeczeństw  , usiłuje swe związki wydosko­
nalić. S tąd najznam ienitsze i najw ażniej­
sze do uwag h isto rycznych  sp raw y  religiy- 
n e  i polityczne, w ym agają  posiadania przez 
h is to ry k a  n a d e r  w iele  wiadomości i nauk. 
S ta tystyczny  skład stow arzyszeń i s tan  po­
lityczny  poznaw any  iw każdym  w ydziale 
dziejów lu d z k ic h , najgłówniejszym zawsze 
staje się dziejopisa za trudn ien iem  i w y­
m aga porządnego tym  końcem  usposobienia. 
v 11. W a ż n ą  jest p rze to  rzeczą , zgrun- 
tow ać n a tu rę  spo łeczeństw , s tan  ich poli­
ty c z n y ,  ich ekon o m ik ę , zdolność i działal­
ność, żeby  na zasadach s ta ty s tyk i i po lityki 
um ieć  z czystością w ystaw iać każdego cza­
su stan rzeczy  ludzkich, i w każdym  raz ie , 
usposobić się do p rzen ikn ien ia  rozm aitości 
m iejscowych i w iekowych. H istoryczne 
dan ia  w  stanie p o l i ty c z n y m , re lig iynym
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i wszelkim innym ludzkości, dają się jfo- 
zna\yać ze z rzó deł , z którem i nie podobna 
się dokładnie jak potrzeba oswojić i obeznać, 
bez dostatecznej znajomości języka orygi­
nalnego, w k tórym  są pisane. Zrzódia że­
by z pewnością użyte być m ogły, muszą 
nosić niezaprzeczonej autentyczności zna­
ni e , a historyk ma się wprzód o ich nieza­
wodności i naturze przekonać. Środki za- 
t y m , w paleografji, numismatyce , epigra­
fice , diplomatyce, p o d a n e , nieznanemi od 
niego bydż nie mogą. Są to nauki k ry tycz­
nej pracy  pomocne. Można by je liczyć 
i mnożyć w sposobie odstręczającyną, wszak­
że , w przesadzonym pożądaniu usposobie­
nia dziejopjsa, znajdzie on w ćwiczeniach, 
pożyciu i w naturze  swojey wielkie uła­
twienia , wspomniane zaś Avymaganie po 
nim  świadomości i oswojenia sie z istotne- 
mi i głównemi naukam i, bez k tórych do 
Prac historycznych przystępu znaieść przy- 
t r u d n o , nie  jest nad siły , jest naw et dla 
m iernych sposobności nie trudne. W reszcie 
n a tu ra '  w  wielkiej części dziejopisa uspa- 
sabia i zdolnościami obdarza , a nie 'zmor­
dowana ppaca i duch badawczy, ze wszelką 
Usi In ością w sobie podniecany i natężany, są
środki do wynagrodzeniadysiącznych w swoj- 
im usposobieniu n iedosta tków , w swojich 
zdolnościach braku  , są jedne ze znamion
dziejopisa, ( Ciąg dalszy p o tem ).
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O WCZĘŚNYCH MAŁŻEŃSTWACH.

W  Londynie wydrukowano nie dawno 
xiążkę pod napisem : Pryw atna korrespon- 
dencya Beniamina Franklinu  , zawierająca 
iv sobie przyjacielskie , literackie i p o litycz- 
ne Listy jego , pisane od i j 55 . , do 179° • roku .

Każdy lubiący historyą, przeczyta zbiór 
ten  z zadowolnieniem. W  listach tych za­
w arte  są myśli tego wielkiego człowieka 
względem celniejszych praw d Filozofii i  
Moralności, i wyjaśnienia wielu okoliczno­
ści, tyczących Się rewolucyi amerykańskiey. 
Nadto, ciekawe są nader uwagi jego, o nie­
k tórych celnieyszych spólczesnych m u oso­
bach. Z tego zbioru udzielamy czytelni­
kom naszym list jeden do Dżon Alleyna.
0 wczesnych małżeństwach.

„Kochany Dżon ! W P a n  pjragniesz wie­
dzieć zdanie moje o wczesnych m ałżeń­
stwach , dla zbicia licznych zarzutów , któ­
re  mu się w tern przedmiocie dają słyszeć. 
Czy pamiętasz W P an , com mu na to zapy­
tanie  odpowiedział ? Młodość męszczyzny
1 niewiasty, zabierających się do stanu tnał- 
źeńskiego bynaymniey nie może bydź na  
przeszkodzie. I  rzeczywiście, z licznych 
postrzeźeń m oich , znayduję , źe wcześne 
zawarcie ślubnych związków naybardziey 
stwierdza szczęśliwość naszego życia. W  mło­
dych małżonkach charak te ry  i obyczaje ła-



tw ie y  się mogą p V h e d z y  sobą zg a d z a ć , a 
m ie l i  w  s ta ry c h , p rzez  co się zapobiega 
w ielu  nieprzyjem nościom . P ra w d a  , źe lu ­
dzie młodzi nie zawsze mają rostropność i 
p rzezo rn o ść ;  p rzy m io ty  konieczne cjla u- 
t rz y m a n ia  rodziny w po rządku  i zgodzie ; 
lecz w tym  razie  k rew n i i p rzy jac ie le  do­
pomagają im rad ą  i uczynkiem . W szed ł­
szy wcześnie w ślubne z n iewiastą związ­
k i ,  człowiek prędzey  naw yka  do porządne­
go i pożytecznego sposobu ż y c ia ,  i p rzez 
to  un ika  wńelu okoliczności i zdarzeń, szko­
dliwych zdrow iu i dobrem u imieniowi. By- 
wają zdarzenia  , k tó re  bronią w  szczegól­
ności n iek tó ry m  ludziom,' wczesnego m ał­
żeńskiego skojarzenia , lecz w ogólności , 
p rzyrodzenie  n ie ,n a  próżno dało człowie­
kowi do tego zdolność. Niewczesne m a ł­
żeństwa tein są jeszcze niedogodne , że ro ­
dzice , nie mają czasu przed  swoją śmiercią 
dać dzieciom swoim przyzw oitego wychow a­
nia. PozJie d z iec i, wczesne s ie ro ty ! niesie 
przysłow ie Hiszpańskie. Zasm ucająca myśl 
dla ły c h ,  k tó rzy  s ię z n a y d u ją  w podobnem  
p o le ' eniu ! U  nas w A m eryce ludzie, żenią 
sie pospolicie W' p o ran k u  swojego ż y c ia , i 
inają czas wychować i zabeśpieczyć n aśw ie -  
eie los swych dziatek. W  tenczas zawód 
nasz sp e łn io n y , i w ieczór naszego życia 
spędzam y w p rzy jem n em  próżnow aniu , dla 
w iasney swojey pociechy. W cześn ie  się



żeniąc ,  mamy więcey potomstwa. K ażda 
m atka  sama karm i i wychowuje swe dziat­
ki , i przez to rzadko z nich k tóre  odumie- 
rają  w młodości. Z tego pochodzą szybkie 
i w Europie nie praktykow ane postępy za­
ludnienia. Naostatek powinienem "W Panu  
powiedzieć , źe zamężcie jego wielce mnie 
cieszy i ja m u serdeczne w tern składam 
powinszowanie. W T an ' zostajesz na dro- 
d,ze stania się dobrym obyw atelem , i uni­
knąłeś sprzecznego naturze kawalerskiego 
stanu. W ie lu  jest którzy o tem  wcześnie 
nie m yślą, a zam yśliwszy, znaydują , ze 
już późno , i takim sposobem całe życie 
przepędzają w stanie , k tó ry  nader zinniey- 
sza godność człowieka. T om  jeden z dzie­
ła , nie ma żadnego waloru w porównaniu 
do całego. I nacóźby się przydała fedna  
połowa nożyc? krajać nią riie podobna, mo­
żna chyba tylko poskrobać talerzyk drew- 

. niany! ”
’’ Zaleć mnie W P a n  swojey małżonce, 

i pozdrów ją w moim imieniu. Starość i 
zgrzybiałość nie dopuszczają mi osobiście 
dopełnić tey powinności. P raw em  lat mo­
i c h , myślę mu udzielić m ektóre  rad y :  ob­
chodź się W P a n  z małżonką swoją za,wsz© 
z uszanowaniem ; przez co zjednasz m e  
tylko jey szacunek, lecz i t y c h  'wszystkich, 
k tórzy  go będą znali. Nie mów z nią ni­
gdy tonem w zgard liw ym , chociażby i żar- 

(
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tern ; żartobliwe zn ie w a że n ia , kończę się 
częstokroć na n iep rzy jem nem  poróżnieniu 
się. Z a s tan aw ia j  się nad swojenii postęp­
k a m i , a będziesz ro s t ro p n y ,  bądź czynny  
i ,o szczędny ,  a będziesz dos ta tn i ,  bądź u- 
m iarkow any  , a będziesz z d ró w ,  w końcu 
kochąy cnotę , a będziesz szczęśliwym ! 
Proszę B oga , niech was oboje błogosławi , 
i  na zawsze zostaję waszym przyjacielem.

B. Franklin.
• . ’ • „ , - k .  • • •

T o  zdanie Franklina, t ak  tra fnie ,  i t a k  
żywetn i kolorami .do p ra w d y  i na tu ra lnego  
porządku  życia zastosowane, bodayby zna­
lazło w kra ju  naszym czcicieli i gorliwych 
wykonawców ! Nie młodzi, k tóra  dla bur-  
i l iwego wieku  nie jest  zdolną czuć nale­
życie słów* ty ch  p ra w d y  , lecz ro d z ico m , 
s te rującym krokam i  swych dzieci,  zaleca­
m y  to mądre  doyrzałey szanownego męża 
rozWagi zdanie. Zastosowanie się Rodzi­
ców do powyższey r a d y ,  opar te  na chęci 
p rawdziwego uszczęśliwienia dzieci , p rzez  
ko jarzenie  i c h , wedle  skłonności własnego 
ichr serca , nie zaś wedle  m ają tku  , posa­
g ó w , honorów i t .  d. jak się to u nas po­
spolicie p rak ty k u je  , a co w naistępności 
p rawdziwie  t ru je  domowe p o ż y c ie ; i luźby 
się nie zapobiegło powsta jącym stąd nie- 
przyzwoitościom , k tórych  znamionujące ce­
c h y  są : dyzmoral izacya , rozprzężenie  się
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fam iliynych stosunków, zwolnienie rzeczy ­
w istych  każdego człowieka względem ogó­
łu  obowiązków , i ty le  innych ; skutk iem  
k tó rych  musi bydź koniecznie jak terazriiey- 
szego ta k  i następnego pokolenia słabość i  
hiedołężność • a co jużjnam  poniekąd doty­
kaln ie  bi,ie w oczy. Bo i p ra w d z iw ie , za­
taić tego p rzed  sobą nie m o ż e m y , źe mło­
dzież nasza , a zwłaszcza zam ożna w dosta t­
k i  , ani myśląc w  młodości o m a łżeń s tw ie , 
hula po  m odnem u  bez względu na przyszłość; 
i  naksz ta łt  rączego ru m a k a ,  nie powściąr 
gn iona , dopóty  hasa , aż nim  się n ie  ze r­
wie. T o  hulanie , k tó re m u  za zw yczay to­
w arzyszy  próżniackie  życie , azali n ie  jest 
szkodliwym p rzyk ładem  dla klass pom niey- 
szych, w dosta tk i n iezam ożnych? Azali n ie  
w znieca powszechnego , 'ze  tak  pow iem  po­
ż a ru  , k tó ry  zniszczeniem tow arzyskiego 
rzeczy  porządku  zagraża ? Z w rócenie  więc 
u w ag i,  na  wcześne i sp raw ied liw e koja­
rzen ie  m łodz ieży , i tego w sku tku  uiszcze­
nie,' naypoźądańszym  bydź może ś rodk iem , 
do zapobieżenia wylęgającym  się w m ora l­
ności u ch y b ien io m , i do zw rócenia wszyst­
kiego w  należyte  k a rb y  p rzyrodzen ia  I

A . . . .  K I , . . ;
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D o  R e d a k c j i  L i s t  s z ó s t y .

J u ż  j e d e n  i  d r u g i  b y ł  l is t  t a k i ,  ź e  z a ­
p o w i a d a ł e m ,  t o ,  o c z y m  p isać  m i a ł e m :  je s t  
t o  c z a s e m  n ie b e ś p ie c z n o  w  z a p o w ie d z i  się 
y rd a i r a ć  , i le  źe  m p ź n a  się z a p lą ta ć  w  o b ie ­
t n i c e ,  z k t ó r y c h  p o t y m  t r u d n o  się w y d o -  
b y d ź .  J a k b y  to  ł a tw o  b y ło  n ie  d o t r z y m a n e  
o b ie tn ic e  l i t e r a c k i e  l ic z y ć  z a c z ą w sz y  od  
E n e a s z a  M o ls k ie g o ,  k tó r e g o  .od t a k  d a w n a  
o c z e k u je  W a r s z a w a ,  źe  już k r ó l e s t w a  i k s ię ­
s tw a  p r z e m in ę ł y  ; aż  do t e a t r u  d z ie c in n e g o  
L e w k o w i c z a ,  k t ó r y  się s ta r z e je .  P o n ie w a ż  
$ ak  n a  św ie c ie  się d z ie je  , a  w i ę c , o b ie tn ic  
n a d a l  u n ik a ć  b ęd ę .  v

P o m in ą w s z y  o t y m  g a w ę d ę ,  m u s z ę  się 
n a y p r z ó d  p r z e d  W a s z  M ość P a n e m  M ci P a ­
n i e  R e d a k t o r z e  T y g o d n i k a  W i le ń s k ie g o  p o ­
c h w a l ić  , źe  o d k r y ł e m  w i ę c e y , a n iż e l i  d o ­
t ą d  l iczo n o  p is m  p e r y o d y c z n y c h  w P o ls k im  
ję z y k u .  C zy n ię  to  d la  te g o  , a ^ e b y  z g ó ry  
o k a z a ć , źe  z a w sz e  t r z y m a m  się p r z e d s ię ­
w z ię c ia  ch o c iaż  , a n i  o p a m ię tn ik a c h ,  g a z e ­
t a c h  , k u r y e r a c h , a n i  o d z i e n n ik a c h ,  a n i  
t y g o d n ik a c h ,  a n i  m ie s ię c z n ik a c h ,  a n i  r o c z n i ­
k a c h ,  n ie  m ó w ię .  S p o d z ie w a m  się, źe W a s z  
M ość  P a n  M ości P a n i e  R e d a k t o r z e  T y g o ­
d n ik a  W i le ń s k ie g o  p r z y z n a s z  m i n i e , źe  co 
w  p e w n e  cza sy  r e g u la r n ie  w y c h o d z i , źe  to  
j e s t  p i s m e m  p e r y o d y c z n e m  , c z y l i  to  r a z  
yy d z ie ń  , czy r a z  w  m i e s i ą c , c z y  r a z  w  r o k



wychodzi. T y m  sposobem wiec prospókta 
akademickie , czyli uniwersyteckie , iak ie- 
iniź są. Otóż odkryte pisma peryodyczne. 
Znam y ich tu  w W iln ie :  uniwersytetów  
W ileńskiego i Połockiego, a tego roku uka­
zał się w innym  rodzaju uniwersytetu  W a r ­
szawskiego. T e  prospekta nie mogą bydź 
obojętne dla publiczności, ile gdy w nich 
w yczytujem y, jakie nauki i jak są trak to ­
wane. Zgromadziwszy z kilku lat Połockie 
prospekta, ponieważ we wszystkich pismach 
peryodycznych szukam dla własney n au k i,  
m ak u ł ,  uważ W asz Mość Pan .Mości Panie 
R edaktorze Tygodnika Wileńskiego, źe zna­
lazłem ich wiele. Może przjrczyną tego jest 
moje dziwactwo, moja nieznajomość rzeczy, 
opacznie powzięte niektórych wiadomości. 
To też nad wszystkim ty m  co mi się nie- 
spodobało , gdyrać nie b ę d ę , ale jedno i  
drugie rnieysce, większe i mnieysze myśli 
lub obietnice prospektow e, mojemi listami 
potrącę. Czy jakie rezu lta ta  z tego wyni­
kną , tego przewidzieć nie m ogę, obietnic 
nie czynię.

W  tym  liście, przyym W asz Mość Pan, 
Mości Panie Redaktorze Tygodnika W ileń ­
skiego do tygodnika swojego , nie wiele za­
pewne w ażn y , ale dosyć może do czytania 
łatwy kawałek. W  prospekcie z roku 1815. 
na 1816. wyczytałem , źe w kursie histo- 
ry i powązechney , fa łszyw e  niektórych zda-
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rzeń przez niedowiarków opisania zb ija jąc , 
dowiedzionym będzie* iż zakon Tem pląryu- 
szów , którzy sam i na się zbrodnie szkara­
dne urzędów nie w y zn a li , sprawiedliwie byt 
z n i e  s i o n y ,  i to sprawiało we mnie chętkę 
bydź niedowiarkiem. Szukałem środków 
zainformowania się i natrafiłem także je­
szcze na niedowiarka , k tóry mi kommuni- 
kował treść szkaradnych zbrodni urzędow- 
nie wyznanych , w wyrazach , k tó re  tu  
w iernie pod znakiem cudzysłowu w ypi­
suję , żeby publiczność sama oceniła to 
urzędowne szkaradnych zbrodni wyznanie. 
Przypom inam  tylko , że T em plaryuszow ie , 
był zakon ry ce rsk i , w Palestynie w czasie 
k rucya t  w XII. w ieku założony * który nie­
baw em  w wielkie dostatki urósł i znalazł 
po wszystkich królestwach chrzeŚciańskich 
n aw et i w Polszczę fundusze.

Upadek Tem plariuszów  r, lio-j. — i3i3.

„ Byli Templaryuszowie bogaci i p rze­
możni , hic przeto dziwnego , źe nie zawsze 
k ró lom , biskupom,' posłuszni i ulegli. K le­
mens IV. papież przepowiadał im-, że nie­
bawem  upadną, bo się chcieli z pod władzy 
papiezkiey uchylić ( R ayną ld . ad a. j 2 '6 6 . 

N r. 7 5 .  sq. p .  J5- J .  sq.). Żyli wygodnie i 
znane by ło ' we F rancyi przysłowie: boire 
comme des T em p lie rs .— Początek oskarżę-
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nia dwojako jest podawany, i obie powieści 
tnają w sobie charak ter jedńostayności. „

„ W  jednym więzieniu w Paryżu trzy­
mani , pewien Tem plaryusz były P rzeor 
Montlaucon za kacerstwo więziony i zbro­
dniarz Noffodei Florentezyk ; ułożyli sobie 
łaskę u króla wyjednać, oczerniając Tern- 
plaryuszów. (Hist. Florent. T. V III . c. g 2 . 
p . 42g. in  MiCrator. Script, rer. Italie. T. 
X I I I ). Ale wspomnionego przeoratu  nie 
było (Hist. gen. de Langued. T. IV. p . n58k), 
Druga powieść jest. „

„ Mieszkaniec z Beziers Squin de Flo­
rian  i pewien przeniewierca Temiplaryusz, 
którzy w królewskim zamku okolicy Tolo- 
z y , za przestępstwo schwytani i uwięzieni 
b y l i , gdy im Zwyczajem wieku często p ra ­
ktykowanym, posługi dUchownćy odmawia­
no , wzajem sobie się spowiadali. Czego się 
Squirt tą  drogą dowiedział, o tym  chciał sa­
mego króla Filippa pięknego uwiadomić , i 
to się też stało. ( Sexta vita Clementis V. 
in Baluzii vitis papar . Avenionens. T. 1. p. 
99' sl ) '

Od roku i3o6. w Lugdunie, w Poitiers , 
po razy kilka Filipp piękny z Klemensem 
Y. rozmawiali i roku 1 5 0 7 , Klemens V. 
pisał do k ró la , źe oskarżenia t e , sądzi, i& 
są bayką , (ap. Baluz. /. c. T. I I  Collect. 
auctor. vett. p . 7 5.) dodając, źe na żądanie 
m ultorum  magistrorum militie tem p li,  ac 

Tom V. 2  3



m u lło ru m  p ra e c e p to ru m  tem p la ry u szó w , 
i na  kró lew skie  nalegania w kró tce  rzecz  
roztrząśnie . ( ap. Baluz. I. c. ). T egoż cza­
su K lem ens V. p ro jek tow ał m ałą w ypraw ę 
k rz y ź o y ą  i połączenie zakonów Sgo Jana 
jerozolim skiego i T em plaryuszów . Na to  
Jakób  Molay szlachcic z Burguntlyi pod ów 
czas wielki mistrz T em p la ry u szó w  w Cy­
p rz e  rezydujący  odpisywał, czyniąc uwagę, 
źe w tak im  zakonów połączeniu, rozwolnię* 
ją T e m p la ry u sze  w regu le  , e la rg a re n tu r  
(a/?. Baluz. I. c. T. I I .  p .  >76., D u
P u y  hist, de V ordre militaire des Templi-  
es , a Bruxelles  1701. 4° p .  j 79. -  1.85,.) „

’’T e m u  Jakóbowi M olay , kazał 1507. 
p rzed  sobą papież stanąć , i niezwłocz­
nie  usłuchał ( Continuatio Chr. Guill. de 
N a n g is  p. 60. in A c h ery  spicileg. T. I I I .  
ed. nov.) Pom ijając om yłki Du P u y ,  Balu- 
ziusza i innych w w ym ienian iu  da t k iedy 
T em p la ry u szó w  w ięziono, te  p rz y trz y m y ­
w ania  ich zaczęły się pod koniec r . 1507. 
W e  F ra n c y i  ro k u  1507. i 5. Październ ika  
w  dniu  jednym  w ielki m istrz  i wszyscy 
T e m p la ry u sze  uwięzieni. M ury ich le Tem ­
pie  , w P a ry żu  zajęte i w nich n iebaw em  
sam  F ilipp  z a m ie sz k a ł , ze skarbem  swym  
i a rch iw am i; objął nadto  k ró l  dobra  T e m ­
plaryuszów  , a N ogaret jego k a n c le rz , du­
chow ieństw u i un iw ersy te tow i ogłosił w y­
kroczenia . Fabu ltas  teologiczna przeczy



królowi moc wdawania się w te  rzeczy du­
chowne, i twierdzi, źe dobra powinny bydź 
na swoje przeznaczenie użyte. Za czym 
spowiednik królewski i inkwizytor Domini­
kan W ilhelm  z Paryża, dostał rozkaz uwię­
zionych wysłuchać, w obec wielu szlachty. 
( Contin. Chroń. Guill. de N angis l. c. P r i­
m a Vita. Clem. V. p . 8 . sq, ap. Baluz* T. 
I. Du P uy I. c. p . 8 . sq. ig5. sq. VelLy p . 
42 2 . ) Klemens V. z tych królewskich po­
stępków n iek o n ten t , wysyła dwu kardyna­
łów , żeby się zajęli, i sprawą i dobram i, 
tak  rzecz pod swóy sąd bierze. Na to król 
utyskując na oziębłość papiezką , przekła­
da , źe powinien wytępić zakon, którego 
skarżyć nie chce, ale musi przeciw niemu, 
jako obrońca wiary występować, a dobra 
ich na przedsięwzięcia odzyskania ziemi 
świętey zatrzymać. ( D u P uy p . g, 2  25, 
Leihnitii M antissa Cod. Jur. Gent. Diplomat, 
P ars I I . p . 8 8 .). Roku i5o8. stanęły po­
tajem ne między papieżem i królem ukła­
dy. Templaryusze papieżowi poruczeni , 
ale prałaci mający ich sądzić , sądzić będą 
pod dozorem króla, z wyjątkiem niektórych 
osób , którę sobie samemu papież zastrzegł. 
Użycie dóbr miało bydź pod dozorem du­
chownych, ale dostawcy królewscy do skar­
bu na użytek ziemi świętey przychody 
składali. {Articles secrets D u-P u y  p . 2 *7 .) 
Na m ocy-tego , tegoż roku w s ie rpn iu ,



K lem ens V. w piśmie do b iskupa N arbon- 
ny  i p ra ła tó w  oznaym uje p ż e  dowiedziaw­
szy się od k ró la  o p rz e s tę p s tw a c h ,  źe juz  
72. w ysłuchanych zosta ło : wysyła 3 . k a r ­
dynałów z mocą rozgrzeszania. T o  obru ­
sza k ró la  t a k ,  źe ułagodzony bydź musiał.
( Contin. Guil. N a n g iś  p. 6 7. D u  P u y  p . >2. 
3 o. 3 go.)  „

”  Z  pom iędzy m nóstw a obw inień ( D u  
P u y  p. 28. 2g. 00. 3g. 4 o. 22. sq. 25. sq. 
526. sq. ) naywaźnieysze są w yrażone 
w  bulli faciens m ise r ico rd ia m , w P o it ie rs  
w  x5o8. w sierpniu  wyszłey, a v  k tó re y  w y ­
liczonych jest 132. w ykroczeń  dla śledzenia 
p ra ła to m  , a te  k ró l  p o d aw a ł,  nie p rzez  
chciwość pieniędzy ■, ale p rzez  gorliwość o 
w i a r ę ; w yw iedziaw szy się o n ich z w yzna­
n ia  jednego z dostoynych ry ce rzy  zakonu, 
co też  głos pow szechny potw ierdza, {in  Lei-  
bnit. mantiss. p .  78. sq. D u  P u y  p . 217. 
26.1.) Inna  b u l la ,  regnans in coelis inne  
jeszcze p rzestęps tw a liczy. {Du P u y  p .  2 43.) 
Z e  p rz y jm o w a n i  do zakonu , Chrystusa , 
Nay,świętszey P a n n y  i świętych Pańskich  
w y rzek ać  się musieli; krzyż pluciem , d e p ta ­
n iem , Znieważać; z b raćm i zakonu przestę­
pstw o przeciw  n a tu rze  popełn iać ; źe czczą 
o trzech  tw arzach  głowę , k tó ra  im  skar­
b ó w 'i  dostatków  dodaje ; z obowiązku m a­
ją cudze choćby sposobem niegodziwym 
w y łu d z a ć ; że wielki m istrz  bez spowiedzi



rozgrzesza; źe we mszy nayisto tn iejrsze w y ­
razy  opuszczają; źe czczą k o ta ;  chron ika  
zaś D e n is , d o d a je : źe ciała b rac i  pałą  i 
pop ió ł z jada ją ,  dla um ocow ania się w  ba ł­
w ochw als tw ie , a ba łw any  tłustością dzieci 
swoich obmazują. •”

’’R o k u  i 5og. w  P aryźti  kom issarze p a ­
piescy słuchali Moiaya. Oświadczał on, ze 
k iedy  kościół R z y m sk i ,  k tó ry b y  go opie­
kow ać pow inien, staje się jego p rześladow ­
cą , źe bronić się n ie  jest w s ta n ie , i p ro ­
si o p rzy d an ie  sobie ty m  końcem  o so b y : 
a le  odebra ł odpow iedź, źe w spraw ie wia­
r y ,  osobiście odpowiadać musi. Słuchał 
więc czy taney  sobie bulli faciens m isericor- 
d ia m , z k tó re y  posłyszał, jako już on sam 
w ielk i mistrz i p row incyałow ie, p rzed  k a r ­
d y n a łem  , cz te rem a no ta ryuszam i i w ie lu  
p raw em i lu d ź m i , po złożeniu przysięgi , 
wolno i bez p rzym usu  wyznali, źe się Chry­
stusa wy rzekali, na k rzyż  p lu l i ; jako teź i 
to  , źe on i wielcy zakonu, do wszystkiego 
się w ie lk iem u inkw izytorow i P a ry ż a  p rzy ­
znali. ( Du P i t y  p . 3 i 8 . 254 . 17. 208.). Po- 
dw akroć  przeżegnał się na to Molay i zdu­
m ien ie  w y n u rz y ł ,  oświadczając, źe gdyby 
kom issarze innem i ludźmi b y l i ,  inaczeyby  
z n iem i mówił. Gdy m u na to  o d p a r to ,  
źe na  pojedynkow anie się nie przyszli, Mo­
lay  w yrzekł. Nie myślę o tym , ale dałby  
Bóg, żeby obyczay T a ta ró w  i Saracenów ,



k tó rz y  oszczercom łby  ucinają , albo. ich 
ciało w pasy p łatają , w  ty m  razie na  ty ch  
n iecno tach  by ł spełniony. * Oświadczono 
m u , źe kacerze  za tak ie  n iecnoty  od ko-* 
ścioła uw ażani są iu p o rn i  w ładzy świeckiey 
oddawani. [D u P u y  p. 3 2 0 . ) .  Na nalega­
n ia  o dpow iedz ia ł: źe nie jest uczony ,. ale 
że chce sam em u papieżow i zdać spraw ę : źe  
nic nie wie o p rzew in ien iu  zakonu,, u k tó­
r e g o ,  kościoły i obrządek  i re likw ie  nay- 
p iękn iey  u trzy m y w an e  , k tó ry  ty le  zasług 
p rzec iw  n iew iernym  położył. W  ty ra  wszedł 
N ogare t,  za rzu c ił ,  że zakon służył Saladi- 
jaowk Mołay dobrze to  odparł. (Du P u y  
p ,  3 . 2 2 . )

”  Od r. 1-507.. już 15g. p rzez  inkw izy­
to r a  w P a ry ż u  w ybadanych  było. ( Du  
P a y  p. 2 0 7 . s q . );. cz terech  z nioh nie w ie­
dzieć n ie  chciało ( Np. g5 .. g 8 . t o 8 ._ **7)  ; 
i55 . p rzyznaw ali ,  źe byli przym uszeni wy-, 
rzek ać  się C hrystusa; 68. że pluli na  krzyży 
68. źe czcili bezbożnie głowę ;; 98. nie p rz e ­
czyli p rzestępstw a przec iw  n a tu rz e  , ale 
t rz e c h  ty lko  do spełnienia go przyznali się 
( Du P u y  l. c . )., W ie lk i  mistrz dw a w y­
stępk i zakonnikom , ale n ie sobie p rzyp i­
sa ł,  n iek tórzy  zeznawali dobrowolnie, lecz 
inni z różnych  pobudek : żałością śc iśn ien i, 
różnie dolegliwościami dotknięci , trw ożąc 
się ich groźbą; inni obietnicam i z łu d z e n i ,  
inn i głodem w więzieniu u tra p ie n i  i różne-
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mi sposobami zniewalani. W ie lu  całkiem 
zaprzeczało, a wielu wyznawszy, znowu się 
zeznania swego odrzekalj, i do ostatka t rw a ­
l i , w zaprzeczaniu życie kończyli (contin . 
de N angis  p. 60. )  „

„ W  tymże czasie po innych stronach 
Francyi śledztwo ciągniono i podobnie rzecz 
szła ( Du P u y  p. 211.). W K a e n  jeden T em - 
plaryusz nic wyznać nie chciał, na to r tu rze  
opierał się , aż obietnica uwolnienia go od 
doczesney kary, skłoniła ( Du P u y  p .  214 .). 
Od roku i 5og. do 15 11. pełnomocnicy Papie­
scy w Paryżu  przesłuchali s 3o. świadków, 
i Ternplaryuszów i wszystko z małym wy­
jątkiem , zakon obwiniało. Tem plaryusz 
Aimeri de Yillars wyznał , źe d ręczen ia , 
k tóre  mu zadali dway qd króla przeznacze­
ni ry c e rz e , zmusiły go wyrzec fałsze; ale 
widząc potym 54. na karach na spalenie 
wiezionych, inną trwogą zdjęty, fałsz odwo­
łał ( Du P u y  p. 44 .). „

„ R. i 5 io. siedmdziesięciu pięciu z wię­
zienia swego , znaleźli sposób naznaczenia 
za prokuratora  swojego P io tra  z Bononii i 
óśmiu innych obrońców na dworze pap ie­
skim, aby na zborze stanąć mogli, i dla t e ­
go uwolnieni zostali ; uznając zaskarżenie 
zabeswstydne , kłamliwe , falszyyve , przez 
fałszywych świadków i oszczerców dopeł­
n ione, co sami tylko kacerze czynić mogą; 
że obawa śm ierci, t o r tu r ,  zniewalała ich
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braci do p r z y z w o le ń a lb o l i  te  obietnicami 
lub  pieniędzmi wyłudzane zostały. ( Da  
P u y  p. 4t .  3 ag.) — W n e t  ci naznaczeni 
pełnomocnicy stanęli przed komisarzami 
papieskierni, żądając , ażeby ze świeckich 
( z laików ) nikt dopuszczany nie był ; o- 
świadczając się z dopełnieniem obowiązku ; 
domagali się większey pewności; czynili nad-, 
to uwagę, ze zarzuty tak  szkaradne nigdzie 
w ię ce j  im czynione nie'są , tylko w jedney 
Franoyi , wystawiali jak nie podobieństwo 
przypuszczać, ażeby ty lu  dóstoynych w na­
rodzie m ężów , dotąd na tak ie  dzikości o- 
burzyć się nie miało. Odpowiedziano im , 
Że są w ięźniam i, i  śledztwo swą drogą iść 
musi. ”

„Roku, i5 to .  arcybiskup Sens, odprawił 
sobór w Paryżu, na nim, niektórych rozgrze­
szył, innych po dopełnieniu pokuty uwolnił, 
innych uwięził, wskazując ich albo na ścisłe 
więzienie, albo, naw et z obmurowaniem na 
zawszę^ kacerzy, władzom świeckim wydał. 
Na mocy tego przed m iastem 5g. spalono. 
W szyscy c i ,  do ostatka niewinność swą u- 
trzym yw ali, źe bez przyczyny cierpią, a lud 
ich stałości dziwił się. Czterech appello- 
wała  do p ap ieża , ale komisarze appellacyi 
n ie  przyjęli ( contin. de JSicingis p. 63. P u  
P u y  p. 4.4y 3 ,43 .-348.).. Tegoż czasu sobór 
w S en lis ,  na ogień ig. skazał. W  Paryżu  
wygrzebano, kości jednego z tem plary  uszów,
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aby jako kacerskie spalić (contin. I. c. Du 
P u y  p. 45 . 5 3 8 .).

„ W  Anglii za zakonem przemawiają­
cy E dw ard , otrzym ał r. 1507. od papieża 
bullę ażeby Tem plaryuszów  przytrzymał. 
Roku i 5og. w październiku , arcybiskup 
K an to rbery  trzym ał sobor. Przesłucha­
nych 47. od biskupa Londynu i dwu Fran- 
cuzkich duchownych ; wszystkiemu prze­
czyli. Ale świadkowie obcy i Francuzcy 
Tem plarysze w Anglii p rzytrzym ani, p rzy­
znawali zapieranie się i plucie ( Du P uy  
p. 55. 2 2 3 . sq. 226. sq. 255. 2 8 3 . 2g4. 5oy. 
5 33. sq. )

„ W  Hiszpanii Arragoński kró l Jakób 
II. r. i 5og. odF ilippa  pięknego króla F ran- 
cuzkiego przez paryzkiego teologa wezwa­
n y ,  naznaczył dwu biskupów i wielkiego 
inkwizytora do śledztwa. Na to T em pla ry -  
usze chcąc się poddać wyrokom papiezkim, 
bronić swey niewinności o rężem , p rzy rze­
kają. Nie bez mocnego o p o ru , król zdo­
był ich zamki a papież naznaczył biskupa 
W alency i na sędziego (Du P uy p . 48 . sq.) 
K ró l K asty lii 'Ferdynand  IY. dobra T em ­
plaryuszów objął, a prałaci i inkwizytoro­
wie zajęli się żywo około zakonu. Jednak 
roku i 5 iOi na synodzie w Salamanka przez 
arcybiskupa Kompostelli t rzy m an y m , po 
ścisłym śledztwie niewinnemi uznani, osta­
tn i wyrok papieżowi zostawiony. ( Maria-
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nee hist. Jiisp. IV. j o . H arduini acta conciŁ 
T. V II. p. D u P u y  p . 4 6 .)”

y, W e  W łoszech, w Bononii Tem pla- 
ryusze tw ierdz ili , źe się nigdy takich be,- 
zecności nie dopuszczali, lecz arcybiskup Pi- 
zański, biskup Florencki i inni, którzy od 
papieża zlecenie otrzymali ich w ybadać, 
tak  w Toskanii jak i w Loinbardyi eałey , 
słuchali świadków, którzy.widzieli lub śły- 
Szeli i mniemali, byclź dowodną, źe T em - 
plaryusze wszystkich czynionych im zarzu­
tów, rzeczywiście się dopuszczali. (Dis P uy  
p.A?.). Karol Ii. król Neapolu i hrabia Pro- 
wencyi powięził i na śmierć skazał wszyst­
kich Tem plaryuszów, skarby w części sobie 
zabrał, w części papieżowi oddał, a dobra dla 
kawalerów Sgo Jana zatrzymał. (D u P u y ). ” 

„ W  niemczech, na soborze w Mogun- 
cyi od Piotra Aichspalter trzym anym  , sta­
wili się corńes silvestris et Rheni Hugo ko- 
mendor, k tóry  w Grumbach przy Meisssn- 
heim przesiadywał z a-o. braćmi dobrze 
uzbrojonymi oświadczając, ie  wie o zarzu­
tach, gorzey jak bałwochwalstwa, źe sobor 
zebrał się, na zniszczenie zakonu, ale źe ap- 
pelluje do przyszłego papieża i całego du­
chowieństwa; wskazywał przy tym, źe mę­
czenników niewinność sam bóg cudownie 
ukazał, bo białe ich płaszcze i czerwone 
krzyże nie spłonęły. Arcybiskup w rok 
po tym  otrzymał pozwolenie rozgrzesza-
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ilia. ( Serrarii rer. M ogunt. V. oq. p. 85o . 
I ła rd u in  l. c. p. i3.2i. H arzheim . Concil. 
Germ. T- IV . p . 2 2.4. D u  P u y  p . 356.. s q .)”

.(Ciąg dalszy p o te m ).

WYJĄTEK, z ENEIDY WIRGILIUSZA

Z K s  IĘ G,I n. W  IB R S Z 208.

Gdy Grecy wchodzą do Troi,. Hektor pokazuie się we 
śnie Eneaszow i  ̂ który przebudzony, w idzi zniszczenie- 

miastu i bierze się do oręża.

B jd ęzas w  k tó rym  sen pierw szy śm iertelnym  panuje,.
1 nayrtiiley z łask b.ogów w szystkich  obeym uje ,
K iedy mi we śnie H ek to r s taw a.p rzed  oczkami,
I sm utny się zalew a rzesistem i łz a m i:
T ak i jak n iegdyś, srodze w łóczony za w ozem . 
P rzew iązany przez nogi zapucbłe pow rozem , 
K rw aw ym  piaskiem p o k ry ty ,  o jakie odm iany!
Z tym  co. w raca ł łupam i Achilla odziany,
Albo co m iotał ognie na D anayskie łodzie :
W ło sy  m iał k rw ią  sklejone , w  zeszpeconey brodzie , - 
I liczne p rzy  oyczystych m urach  Wzięte rany..
Zdałem  się bohaty ra pytać zapłakany 
„ O ? nadziejo, T rojańska , D ardanów  zaszczycie ,
„ Z jakich stron  tw e tak  późne H ektorze przybycie?
„ Jak cię po ty lu  klęskach ludu i P e rg a m y ,
„ Po stracie ty łu  ziom ków radzi o g ląd am y !
„ Lecz czemużeś na  tw arzy  tak  srodze skalany?
„ Czemu na tobie w idzę niezliczone ra n y ? ,,
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O n n ic  n a  to  : i p ró żn ey  ro zm o w y  n iew lecze  ,,
A le  c iężko  w e s tc h n ą w sz y : „ S y n u  Boski ! rz e c z e j  
,, U chodź z p ło m ie n i! G re c y  g ród  o p a n o w a li,
„  Ju ż  się T ro ja  ze szczy tu  w y n io s łeg o  w a l i ;
„  P rzy szed ł koniec oyczyźnie  i b e r łu  P r y a m a :
„  Bo gdyby rę k ą  m ogła ocalić P e rg am a  ,
„  M ojąby  o ca la ła ; w  te y  n ieszczęsn ey  d o b ie ,
„ T ro ja  św ię tość  i bogi sw e p o ru cza  to b ie ;
„  Ich  w spóln ików  m iey  losu, znaydź d la  n ich  zag rody , 
„  K tó re  w zniesiesz rozleg łe  p rzep ław iw szy  wody. ,, 
T a k  m ó w iąc : posąg W e s ty  w szech w ład n ey  i w ień ce  
I  n ie  wry g asły  ogień oddaje mi w  ręce .
W te m  się po calem  m ieście  szm er o k ro p n y  to c z y ,
A  choć dom  oyca m ego s ta ł w  znaczney  u b o c z y , 
C hoć za gęstem i d rze  w y , gdy  się h u k  n a tę ż a ,  
G łośn ie ją  co raz  w rz a sk i, ro śn ie  szczęk  o rę ż a ;  
P rzeb u d zam  się i n a  szczy t m ieszk an ia  w s tę p u ję ,
A  s t a n ą w s z y  z d z iw io n y , u ch a  n ad s taw u ję  :
Jak o  gdy  ognie w  zboża w p ęd zi w ia tr  b u rz liw y ,- 
L u b  nagle le cąc  po tok  z g ó r ,  pustoszy  n iw y , 
p iszczy , z a s ie w y , w lecze  w alące  się d rz e w a ,
Z ab ie ra  w ołów  p r a c e ,  zd a la liię  z d u m ie w a ,
P a s te rz  n ieśw iadom  . s ły sząc  szum  z w ierzch u  opoki. 
T u  się G rek ó w  zd rad liw e w y jaśn ia ją  k ro k i:
Ju ż  się dom  D eifoba , pod  pożarem  z w a li ł ,
Ju ż  się U kalegóna1 n ie daleki palił.
B łyszczą  w  ro z leg ły ch  m o rzach  S yg ieysk ich  pożogi , 
.W sz c z y n a  się ry k  t r ą b  s tra szn y , i k rz y k  m ężów  srogi 
M ało  baczn y  w śró d  b o ju , b ro ń  szalony  b io rę ,
I  w m ieszać się z inne  m i do b i tw y , chęć  g o re ,



U m ysł pała w ściek ło śc ią ; sercem  ro z p a c z 'm io ta , 
Pom niąc , że pięknie zbronią dokonAć żywota.

Feli cyan F rey end.

B A Y  K A.
N a ś l a d o w a n a  z L a f o n t e n a .

ZOL W  i d w i e  KACZKI.

i S przykrzyw szy sw oją n o rę ,
Ż ółw  m łody a nie, s ta ły ,

M ów ił do kaczek , k tó re
W  sąsiedztw ie jego mieszkały.

„ Chciałbym  zwiedzić 
„ K ra je  cu d ze ,

^ /5 W  jamie siedzić
„ Z byt się nudzę ,

,, A , na świecie cokolw iek nauczyć.się mogę.
Kaczki zaś rz e k ły , chw aląc zam ysł ta k i ,  

Chętnie ci w t e m  u słuźym ; czy Widzisz tę  drogę?,
■ „  Zaniesiem y cię pow ictrznem i sz lak i,

„ Choć do naydalszych A m eryk i krajów.;
„  T am  obaczysz narodów  przym io ty  i w a d y ,

„ Rozmaitość obyczajów.
„ Masz w  tern z Ulissa p rzyk łady ,,

■ Zapew ne dziwno każdem u się zdaje ,
Ze o Ulissie me kaczki gadały :

Lecz Żółw  na projekt przystaje.
D ają m u drążek m ały  : j

„ Trzym ayże się zęby sw em i ,,
R zekły : a końce kija ?



Pobrawszy w dzioby , zlatają z ziem i,
I  żółw się W górę wzbija.

Dziwią się wszędy widokiem ,
Tego między kaczki zwierza :

Cuda! wołaja patrzcie pod obłokiem,
Król żółwiów , oto tu  zmierza.

„  T a k , t a k , nie żartuycie jestem król praw 'dziwy! „ 
Ale w tern razie lepieyby się sp raw ił, 

Gdyby nie był gadatliw y; J j,
Bo zaledwie pysk rozdziawił, 
Oderwawszy się od kija 

Upada nagle przed widzów oczami ;
I  o ziemię się rozbija.

Tak zdradza duma gdy kogo omami.

B A Y K  A przez F  G . . . .
t

B O B R  I O S I  E  Ł.

„ Czy to będzie źle czy dobrze?
,, Móy kochany Panie Bobrze ,

„ Na złość W aszm ości,
„ Choć się pękay od zazdrości 

„ I  ja też sobie 
„ Domek podobny tw em u po nad wodą zrobię.

Tak mówił Osieł co przeszłego lata ,
Przeyrzał znaczny kaw'ał ś w ia ta . . . .^

Możny więc w  doświadczenie i rozum wysoki,
Bez mitręgi i zwłoki,



Jął budować wziąwszy do porady, 
Przychylnych sobie osłów i mułów gromady;

A chociaż zaraz z początku,
Postrzegł, że mu bez ładu szło i bez porządku, 
Punktem honoru przejęty ,

Nie chciał przerywać pracy przedsięwziętev:
Jakoż sklecił robo tę.... wnet ochocze posły,

(Bo i u zwierząt pełno jest próżniaków,
, Nowiniarzy nieboraków ) ,

t
Po całey okolicy wieść nowrą rozniosły. 
Sproszeni goście na przenosiny ,
Mieszkance chlewów i obór drużyny. 

Wszystkich to bawi,
Wszyscy ciekawi,

Widzieć osła co wbrew swey naturze,
Poświecił się architekturze.

Z najeżonemi uszami,
Otoćzon dworzan i n a mr,

(W szak tych naywięcey przy osłach się mieści), 
Dumny swym losem,
Na bobra patrzał ukosem;

A pijany wielkością mniemaney swey chwały,
Nie postrzegł jako wody się -wezbrały.

I nie rostropnie stawiony,
Pędem wody nadwątlony,
Dom się zaczął chwiać i walić.
Próżno go chciano ocalić,
A gdy się przestrach i nieład pomnaża, 
Domek przygniótł gospodarza;

Goście zaś którzy pływać nie dobrze umieli
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T y lk o  co  n ie  p o to n ę li,
A ci co z da leka  n a  te n  d z iw  p a trz a l i ,

D o ro zp u k u  się nasm iali.
BÓbr św iadom szy ty c h  ig raszek  w o d y ,
P o d a ł sposób osłow i w y rw a ć  się z p rz y g o d y ,
A. rze ź w ia c  go w  p rz e s tra c h u  i , , iz c k ł ,  sąsicdzie d io g t. 

G dy  cię osłem  m ieć  ch c ia ły  n ieśm ie rte ln e  b o g i,
„  B ądźże o s łe m , a b o b ra  n ie  chc iey  n a ś lad o w ać ,
„ Bo zaw sze będziesz szkodow ać.

B  A  Y  K  A

Naśladowana z Greckiego.

W I N N E  G R O N A  i LI S ZKA.

D o y rz a łe  w  g ro n a c h  ja g o d y ,
W  śró d  je d n e y  ro s ły  zagrody .

L iszk a  ra z  b ieg ła  ta m tę d y ,
I  sko ro  w p a d ły  jey  w  o k o , 

N a ty c h m ia s t skoczy  do g rzęd y  ,
A le ro s ły  za w ysoko.

G dy się p race  n ie  u d a ły :
„ Je sz c z e , r z e k ła : n ie d o y rz a ły .,,

F. Freyend.

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  dos ta w ien ia  do K om i­

t e tu  C e n z u ry  s ie d m iu  exem plarzy  dla  m ieysc  p raw em  p rzeznaczo ­

ny ch .  D n ia  t o  m iesiąca  C z e rw c a  r o k u  1818.
A ugust Mecu P ro f. Ord. Czt. K. C.


